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Telegraficzne wiadomości.
T r i e s t  24. Listopada. — Cesarz austriacki ułaskawił wielu więźniów 

w tutejszym’ kryminalnem więzieniu i rozkazał umorzyć procesa toczące się

°  ° b‘w ę n S y S l24. Listopada. -  Dziś składali przysięgę deputowani kon-

gregącyi. ^ ^  Listopada. -  A s s e m b l e e  N a t i o n a l e  donosi, że książęta
Aleksander w irtem b erg sk i i August koburgski n.eprzyjęl.  ofiarowanej sobie

renty, ją jo  ^ “^ g ^ j s t o p t d ^ - ^ K c k i  poseł doręczył rządowi angielskiemu 
nismo" zawierające skreślony obraz stanu finansowego i politycznego Liecyi 
oraz zawierające przyrzeczenie, że zobowiązania dopełnione zostaną. Rząd 
„recki uprasza jeszcze w tern piśmie o umiarkowanie, opiekę i względy mo­
carstw zachodnich, bo tym sposobem może się tylko ustalić tron grecki.

— 3 -proc. konsole w  tej chwili 94.
T c z e w  26. Listopada. — W oda w Wiśle przybrała na 4 ,  stop. Kra na 

rzece stanęła,’ ale słaba, dla tego piesi przechodzą przez ezęsc mostu wybudo­
waną i groblę podczas dnia, listy zaś nocną i dzienną porą bez przerw y, rzez 
Nogat przeprawiają się podróżni po lodzie.

Be r l i n  28. Listopada. -  Najj. Pan raczył zamianować dotychczaso­
w eg o a seso r; S o m m e r  w Delitzsch prokuratorem przy sądzie powiatowym

W A flaii" Pan raczył zezwolić przywdziać ordery zagraniczne następującym 
o s o b o m '  naddyrektorowi poczty B a l d e  w Poczdamie order udzielony mu przez 
cesarza rosyjskiego św. Anny 2 klasy w brylantach, komisarzowi kole, zela- 

\ tain radzcy rei hr. K e l l e r  w Erfureie order sw. Stanisława 2-klasy; tu ­
dzież rotmistrzowi T  r  e sk o w 111. order krzyża oficerskiego Leopolda, udzie­
lony mu przez króla B e lg ó w ._______

'  N adzw yczajny  poseł p r u s k i  przy dworze francuskim, hr. Hatzfeld, p rz y ­

był tu  z Paryża.

Be r l i n ,  27. Listopada. -  Najj. król i królowa przybyli tu wczoraj w  po-^

ludnie z Charlotenburga, celem powinszowania urodzin księciu Fryderykow i 
Wilhelmowi heskiemu. .' " ' ' '

Zgromadzenie walne szlązkiego ziemstwa kredytowego zagajone w d. 15. 
Listopada w W rocław iu, zostało zamknięte na dniu 25. Listopada przez na­
czelnego prezesa bar. Schleinitza, po sześciu walnych posiedzeniach.

— W oddziale 7 wyborczym wrocławskim został w ybrany deputowa­
nym na sejm walny tajny radzca rejencyjny Dr. Hahn w Berlinie w miejsce 
dotychczasowego sędziego powiatowego hr. Stolberg W ernigerode, zamiano­
wanego radzcą apelacyjnym.

B e r l i n ,  27. List. — Dzienniki podają teraz noty obu wielkich mocarstw 
niemieckich w sprawie ustaw holsztyńsko-lauenburgskich i sprzedaży dóbr na­
rodowych lauenburgskich przez rząd duński. Na noty te dyplomatyczne od­
powiedział teraz rząd duński, ale jeszcze nie wyświecił kw estyi, czyli wedle 
ustawy z d. 2. Paźdz. 1855. na mocy praw  z d. 28. Marca 1851- i 15. Maja 
1835. r . , chce w tej mierze porozumieć się ze stanami prowincyalnemi. uw ła­
czanie to na wiele się nieprzyda ministerstwu duńskiemi. Czując to duński 
F a e d r e l a u d e t ,  mówi o tej sprawie w najświeższym numerze co następuje: 
Nie czytaliśmy jeszcze memoryału iriinistcryalnego, ale to wiemy, ze stanowi­
sko dyplomatyczne, gdzie jedna strona to zaprzecza, na co druga ma w ręku 
dowody, trudno się utrzymać może, a jeżeli wielkie mocarstwo w obec sobie 
równego utrzymać się na niem niemoże, natenczas usiłowanie mniejszego pań­
stwa w obec większych i potężniejszych tein staje się zgubniejszem,_skoro ni­
szczy zaufanie \ poważanie i podkopuje moralną powagę, na której mniejsze 
państwo polega naprzeciw przewadze fizycznej większych. Całe stanowisko 
dyplomatyczne jakie rząd z pewnem powodzeniem w  obec niemieckich domagań 
utrzymać zdoła, polega na oświadczeniu, że jeżeli co przyrzeczono, natenczas 
nasi poprzednicy to pominęli; tymczasem spokojnie patrzeliście na to i utraci­
liście prawo, do żaleuia się na "ich postępowanie. Na zasadzie więc zaprowa- 
wadzonych zmian przez naszych poprzedników, przeciw którym meprotesto- 
waiiście, staraliśmy się jedność zbudować państwa. Jeżeli ta jedność nie może 
się utrzymać w  obec domagań się niemieckich, przeto pozostaje nam jedno do 
uczynienia, a temjest wypuszczenie niemieckich prowincyi bundestagowych z ca­
łości duńskiej. — Zaprojektowana droga przez Fredrelaudet, mówi gazeta ko-

g a w ę d y  n a u k o w e .
(Gaz.  w a r s z . )

^ D o k o ń c z e n i e . /

H is to ry a  s ły n n e g o  o d k ry c ia  m n ie m an eg o  sk ie le tu  ludzkiego 
przez S cb eu ch ze ra .  —  Czem się okaza ł  byc  ten ..człowiek 
ś w iad ek  potopu. ' ? -  Odkopal iska  z rob ione  w  G uadelup ie  
nie  zaw ie ra ją  w  sobie  -k o p a ln e g o -  człowieka .  —  iskie le tj  
lu d z k ie ,  k tó re  się  k iedy  zna leść  dadzą  w  u tw o ra c h  n a p ły ­
w o w y c h ,  nie będą  mieć p ra w a  do n a zw y  kopa lnych .  —  
Czy is tn ie je  -c z ło w ie k  k o p a l n y ? —  Zdan ie  w  ty m  w z g lę ­
dzie  C uv ie ra  —  Od k ie d y  człowiek  odz iedziczy ł  z iemię  i —  
Czy p r a w d y  ob jaw ione  i p r a w d y  n a u k o w e ,  to j e s t  czy r o ­
zum  i w ia ra  m o g ą  się  z sobą  zgodzie?  —  Z danie  w  ty m

w zg lędz ie  Leibni tza .
W  ciągu całego prawie ośmnastego wieku niesły­

chany rozgłos otrzymało pewne odkrycie, zrobione 
na początku tegoż wieku, które jak zdawało się usu­
nęło wszelką wątpliwość o istnieniu człowieka ko­
palnego. Odkrycie to zrobił w roku 172b uczony le­
karz i naturalista zarazem Scheuchzer. Naturahsta 
ten odkrył w pokładzie łupkowym jiod Oeningen nad 
Renem bardzo wyraźny odcisk, który uznał za od­
cisk skieletu ludzkiego. Pospieszył więc co najrychlej 
ogłosić to olbrzymie odkrycie, najprzód w Philoso­
phical Transactions, a następnie w  dziele Homo di- 
luv ii testis. Skielet tego człowieka świadka potopu, 
jak  go nazwał Scheuchzer, nie był zupełny, lecz jak 
powiadał: »jest rzeczą niezaprzeczoną, że ten odłam 
kamienny zawiera prawie połowę skieletu ludzkiego; 
że sama substaneya kości, a co więcej rauskuły i czę­
ści miększe jeszcze od muskułów, są zawarte w ka­
mieniu; jednem słowem, ż e je s t to jedna z relikwij 
najrzadszych jaką posiadamy tej przeklętej rassy, 
która została zagrzebaną pod wodami.. W szyscy

naturaliści owocześni dali się złudzić Szeuchzerowi i 
wraz z nim dowidzaii w tym kamiennym odcisku i 
kość czołową, i szczątki mózgu, i kości nosowe, ró ­
wnież jak odłam szczęki i ślady wątroby. P rzypatru­
jąc się dziś rysunkowi tego skieletu, nie można się 
dosyć wydziwić, jak  można go było wziąć za skielet 
ludzki, —  jedno tylko zaślepienie uprzedzenia słtizyc 
im może wymówką.

które w czasie przypływ u Ocean całkiem zalewa. 
Zdołał on już utworzyć okruchami muszel i odła­
mami korali odrywanych od skał przybrzeżnych a 
osadzanych na lądzie w czasie p rzyp ływ u, rodzaj 
tufu wapiennego, w których znaleziono dużą ilość 
zagrzebanych kości ludzkich. Z wielkim kosztem zdo­
łano wydobyć jeden skielet i to jeszcze nie całko­
wity — lecz zanim go odesłano do miejsca przezna-

' p ^ s ^ ^ o ' Camper, uczony holenderski, ob-jeżenia swego to jest do Paryża, Anglicy zdobyli 
iawił zwatbieme w tym względzie, domyślając się j  wyspę i skielet ten został odesłany do adm.rahcy.
w  tvm odcisku skamieniałego skieletu j a s z c z u r k i .  | a n g i e l s k i e j ,  która g o  darowała muzeum brytanskiemu.

rek to r ' m uze u m" a r 1 e ms kie go "V a n ̂ Ma r u m° ̂ p oz wołd ; W ^ z y S ^ y ! *  kośdach ™ w^ w i e

każda wydobyta ztamtąd kość b yli zupełnie taką, | są spojone, zawiera m usze t y l k o V kt ; j e 
jak  ja  naprzód narysował ten genialny > '^ rab s ta , obeeme skieletJ  i nie na-

u trzym ującf ź ^ s E T n a l e ź y "  niT doT zbw ieka lecz i leżą one wcale do Jawniej“ 7 *  J J ® * » 
i Od te?o nawet czasu odkryto nad Renem wnie należą do naszej obecnej, i skielety tych Negrów

“ ‘S X . d o b . y f . X . i c h ,a .la:  Karaibów m asą, być j j t o  k o ^ u ^  
mandr, pięć stóp długości mających, które najsc.s e j , rzuconych
zgodne były z rysunkiem podanym przez Luv,era,, Oceanu, ł6wL  ten tuf wapienny
który je  odbudował potęgą geniuszu swego. _ | muszl i ko , y

Nie ustąpiono jednak jednozgodnie przed jogiez-, kielety ludzkie, którebyśmy mogli zna­
nym wywodem wypadków p ra w a X ^ m a n k  moźfi''1 leś w  uniesieniach napływowych (alluvium), jak  
dowy organizmu zwierzęcego. Dla utrzymania mozli- lesc w . u -.u  r  ‘ u n:ff3v n:e j,eda moeły
wości skieletu człowieka kopalnego, powołano się n a n a p r z y k l a d w d e l a c  ’ S J  p * S J

w b a rd a . w M U d.
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ońska jest jed y n ą , jaką możua wymierzyć sprawiedliwość tak Danii, jako 

leź Holsztynowi. Jest to droga nadto, na której też równocześnie niozna od- 
tdalić protektorat rosyjski od Kopenhagi i państwa skandynawskie połączyć 
przynajmniej moralnie za pomocą wspólnej polityki liberalnej.

K r ó le w ie c ,  23. List. — Pomnik wystawiony L’Estoquowi, odkryto uro­
czyście w Eulau w d. 20. L ist,, jako rocznicy drugiego pokoju paryskiego. 
W  zastępstwie króla Jmci przybył na uroczystość tę odkrycia komenderujący 
jenerał W erder i wiceprezes rejencyi pan Kotze. ............

(Kor. C s.; Obrady zebranej tu  od początku b. m. konferencyi kościelnej 
toczą się. jak głos publiczny niesie, z wielkiem zajęciem, a ważność przed­
miotów, takich zwłaszcza, w których chodzi o zasady, prowadzić ma niekiedy 
do namiętnych, a nawet do osobistych dysput. Szkoda, źe jawność obrad 
tych nie jest dozwoloną. Publiczność musi poprzestać na sprawozdaniach, które 
raz po raz podaje w  skróceniu Korespondencya pruska, a z niej przejmują je  
inne dzienniki. Nie robię z sprawozdań tych wyjątków, bo czytelnik polski 
nie miałby zapewne wielkiego interesu wchodzić w  szczegóły obrad nad kwe- 
styami wewnętrznej organizacyi kościoła protestanckiego. Wolę pisać o innych 
rzeczach, a gdy nie masz wiadomości politycznych, o wypadkach powsze 
dniego naukowego i  artystycznego życia.

W  nauce sztuki lekarskiej powstał tu  niedawno temu spor, wy wołany przez 
ciekawe pytanie: czy sztuka lekarska może dopomodz do w zrostu dzieci, który 
się już z powodu chorób, albo zbyt długo opóźnił, albo całkiem zatrzymał? 
Młodsi i starsi lekarze utrzym ują, źe nie masz na to innego środka, jak  dobre 
pielęgnowanie i karmienie, oraz ruch i gimnastyczne ćwiczenie ciała, a co nadto 
to nie ma sensu. Jeden tylko tutejszy lekarz je s t innego zdania, i dowodzi, 
źe sam jest w posiadaniu takowego, lecz źe ten jest jeszcze tajemnicą jego, którą 
odkryje, gdy zbierze dostateczną liczbę dowodów, aby na oczy przekonać nie 
wierzących i śmiejących się z niego kolegów. W  tym celu trudni się on obe­
cnie w domach sierot wymierzaniem wzrostu dzieci różnego wieku, aby w y­
naleźć i ściśle oznaczyć średnio propozycyonalną wielkość w zrostu, i zrobić 
potem wedle sposobu swego odpowiednie doświadczenie. To uskuteczniwszy 
dowodzić zamierza publicznie skuteczności odkrycia swego. »Jeżeli zważymy, 
mówi jeden z tutejszych dzienników, źe skrufuliczna generacya nasza, jak  się 
w yraża Leo z Hali, coraz widoczniej karłowacieje; jeżeli zważymy, źe przy 
konłirmacyach widzi często 14 i 151etnich chłopców, sięgających wzrostem 
mało co wyżej nad kolana dorosłego człowieka; jeżeli zważymy, źe przy spi­
sach wojskowych w Berlinie trudno jest wybrać z młodzieży miejscowej prze­
pisaną prawem liczbę zdolnego z miary i zdrowia rekruta; to zaiste trzeba so­
bie życzyć, aby rozwiązania zapowiedzianego problemu zostało pożądanym 
skutkiem uwieńczone.* Widzicie z tego, ze w  Berlinie są naukowe kierunki, 
które trącają o szarlataneryą. Taka przynajmniej jest opinia poważnych la- 
karzy o mniemanym wynalazku.

Pomiędzy produkcyami w dziedzinie muzyki ściągają na siebie szczególnie 
uwagę publiczności konćerta kwartetowe. Sławne są w całych Niemczech kon- 
certa takowe braci Molierów z Brunszwiku. Dwóch z tych wirtuozów n ie­
dawno temu umarło, mniemano, źe z nim i u m a r ł i n a js ła w n ie js z y  kwartet 
w  Niemczeeh. Tymczasem zmarli ojcowie zostawili w synach jak najgodniej­
szych zastępców. Zdaje się, jakoby się familii tej członkowie pod szczególną 
gwiazdą rodzili. Młodzi Mullerowie, którzy tw orzą nadworny kwartet księcia 
Sachsen-Meiningen, zyskali w Berlinie jak  najzaszczytniejsze uznanie. Nie 
opuścili jeszcze Berlina, gdy dzienniki oznajmiły nowych kwartecistów — fran­
cuskich — którzy, jak mówią, przybyli do stolicy muzyki niemieckiej po sank- 
c y ą  wirtuoztwa swego. Czy ją  uzyskają po świeźem wystąpieniu braci Mul­
lerów , to się wnet pokaże. W  tym  tygodniu dadzą pierwszy koncert. Nazy­
w ają się, M aurin, Chevillard, Mas i Sabatier.

Zbiera obecnie w Berlinie w  teatrze Friedrich Wilhelm S tadt wieńce 
i oklaski sławny drezdeński aktor dramatyczny Emil Devrient. Opuścił on

drezdeńską scenę, zrobiwszy majątek i kupiwszy sobie wieś. Mianowany przez 
króla saskiego hóńóćowym członkiem teatru, przybył do Berilna, rodzimego 
swego miasta, aby w  niem raz jeszcze, zapewne ostatni, wystąpił. Dziwią 
się, źe to uczynił w przyw atnym , drugiego rzędu teatrze, a nie królewskim. 
Różne tego podają przyczyny i winę zwalają na intendanturę królewskich tea­
trów . Z podobnych przyczyn sławna niemiecka artystka dramatyczna, panna 
Seebach, która dawniej była w Wiedniu, będzie za kilka dni grała nie w  kró­
lewskim, lecz w tym samym co Devrient teatrze. Publiczność mocno na to 
sarka.

Oczekują tu także rzadkiej wirtuozki na fortepianie — Turczynki — Zu- 
beidy Hamum effendi, żony Omera baszy, z domu Simoais z Siedmiogrodu, 
z którą się Omer rozwiódł", przestał jej płacić pensyą i zmusi! do szukania 
chleba po stolicach Europy dawaniem koncertów. Zubcida ma być bardzo pię­
kna, więc pójdzie jej zapewne dobrze, choćby po jańczarsku 'grała.

Jak liczna pośród murów Berlina prowadzi się korespondencya, można 
sobie ztąd zrobić' wyobrażenie, że na małej poczcie ekspeduje się codziennie 
w przecięciu 6000 listów, nie licząc w to tych, które wychodzą za obręb 
Berlina.

Wraneya*
P a r y ż ,  24. Listop. —  Lord Cowley konferował dwie godziny onegdaj 

z ministrem spraw zagranicznych. Powód do tej konferencyi nastręczyły listy 
pana Thouvenela, bardzo cierpkie co do postępowania lorda RedcliftV.

— W  Lionie, w Nismes, Tuluzie i innych miastach południowej Francyi, 
pozakładano garkuchnie dla ubogich na w zór paryski. — Tak nagłe usunięcie 
się z ministerstwa spraw  zagranicznych Ali Baszy jest zagadką. Słusznie 
z tego wnoszą, że trudności na wschodzie niesą tak małe, jakby się to zdawało.

—  T ou , w jakim Anglia się odezwała i domysły jakich się dopuściła 
względem losu rządów, które z nią uczyniły rozbrat, nader głęboki w yw arły  
w pływ  na dw ór tutejszy. W ielką widzi on w  tera dla siebie obrazę; sposób 
wyrażania się gazety O s t - D e u t s c h e - P o s t  będącej niejako organem hrabiego 
Buola, bardziej dwór obraził. Słyszeć bowiem A ustryą rozprawiającą o błę­
dach Francyi, jest niezaprzeczenie poniżeniem. Pomimo to objaw opinii publi­
cznej w Anglii i Niemczech nie był bez skutku, bo rząd francuski przypomina 
sobie, źe naczelnik jego powinien być najlepszą rękojmią ścisłego wypełnienia 
układu pokojowego. 1 w istocie polityka tutejszego gabinetu zwróciła się ku 
tej stronie.

— W  Tuileryach wszystko przysposobiono na przyjęcie cesarstwa spo- ■ 
dziewanego 28- lub 29. b. m. — Od piątku powiększył się zapas gotowizny 
banku francuskiego o pięć do sześć milionów fr.

A m alia .
L o n d y n ,  24. Listopada. —  T i m e s  donosi z Wiednia d. 23. Listopada: 

Ali basza był tylko 24 godzin na swoim urzędzie powód wycofania się jego 
przypisują nieporozumieniu się między nim a Reszyd baszą.

JLustryu.
W i e d e ń ,  22. List. —  Wcale się nie potwierdza, że A ustrya oświadczyła 

się przeciw przypuszczeniu Prus do przyszłego kongresu paryskiego. 
Mamy raczej powód sądzić, źe między Prusami i A ustryą spodziewać cię na­
leży w tej mierze zgody i porozumienia. Pewną atoli jest rzeczą, źe A ustrya 
jest przeciwną przypuszczeniu Sardynii i jak  słychać lord Palmerston podziela 
jej zdanie. Rosya w nocie swojej cyrkularnej z dnia 9. m. b. przemówiła za 
Sardynią, i ztąd wnosić się godzi, źe między dworami petersburgskim i tu- 
ryńskim panuje jednomyślność.

Galicyn.
L w ó w ,  19. Listopada. — Powołanie p. Małeckiego na profesora litera­

tu ry  polskiej do tutejszego uniw ersytetu, wzbudziło wielkie zajęcie w oświe- 
ceńszej publiczności. Jeszcze podobno nie posiadał uniw ersytet profesora z imie­
niem znanem w literaturze naszej. Imię p. Małeckiego jest dotąd najgłówniej-

głębokościach tych pokładów znajdowali. Kiedyś, po 
tysiącoleciach, kiedy dna obecnych Oceanów w y- 
dźwigną się gdzie w  jakiem miejscu po nad jego po- 

, ziorn, ileż to kości ludzkich, narzędzi i naczyń przez 
niego wyrobionych znajdować będziemy w ich po­
kładach, i to jeszcze w  jak  wielkich głębokościach 
tych pokładów? Bo ileż to rozbiło się okrętów, ile 
milionów ludzi zatonęło w  głębiach toni Oceanów 
w raz z dobytkami swemi od czasu życia ludzkości na 
ziemi? — a wszystkie te złożone na dnie ciała, mu­
siały doczekać się w  ciągu wieków powolnego po­
grzebu, jaki Ocean zwykł sprawiać; to jest musiały 
zostać zagrzebanemi w jego łonie odłamami lądów, 
które fala Oceanu powoli od nich od ryw a, zmięsza- 
nych z warstwami zwłok miryad organizmów, które 
ży ły  niegdyś w tym żywiole, a teraz jego dno w y­
ścielają — przysypując sobą te wszystkie, które je 
śmiercią uprzedziły.

Jednem słowem — cxtowieka kopalnego nie masz. 
Dotąd go nie znaleziono i stanowczo twierdzić mo­
żna , źe nie znajdą nigdy. Jakeśmy widzieli, wszy­
stkie zeszłowiekowe tyle słynne i rozgłośne fakta o 
ludziach kopalnych, były tylko mylnemi wnioskami 
faktów rzeczywistych, to je s t, iż dla braku znajo­
mości anatomii porównawczej, brano kości zwierząt 
kopalnych za kości człowieka; lecz z dojrzeniem tej 
nauki nikt już nadal w podobny błąd nie będzie mógł 
wpaść więcej. Darmo Ameryka, ten kraj tak jałow y 
w  owoce ducha, co się odbija nawet na dziełach ich 
poetów i filozofów, a ju ż  nie mówię w  kierunku prac 
ich uczonych — składała niby po kilkakroć dowody 
istnienia człowieka kopalnego. Żaden z tych faktów 
nie mógł się ostać badaniom prawdziwej nauki. W spo­
minane odkopaliska Gwadalupy, również jak gło­
szone niedawnemi czasy przez Amerykanina Uschera

znalezienia skieletów w utworach napływowych rzeki 
Missisipi, również jak i wszystkie inne, nie czem in- 
nem są , jedno zatopionemi ciałami w ostatniej ziemi 
epoce i zaprzebanemi wraz z organizmami zwierząt 
obecnie żyjących. Toż samo także da się powiedzieć 
o kościach ludzkich, znajdowanych w szczelinach 
pokładów ziemi dawnych epok, lub dawnych gale- 
ryach min. Dostały się one do tych pokładów tylko 
drogą przypadku, jak  to wpadnięciem w przepaść, 
zapełnioną następnie osadem, lub zwykłem zasypa­
niem, jakie się i obecnie nieraz w  pracach górniczych 
zdarza.

"W szystko więc przekonywa — jak powiada Cu­
v ier—  źe rodzaj ludzki nie istniał w miejscach, w któ­
rych się odgrzebują kości kopalne, w czasach epok 
przew rotów , które je  tam zagrzebały, bowiem nie 
ma żadnej p rzyczyny, któraby mogła dać mniemać, 
źe nasz rodzaj tylko jeden miałby całkiem ocaleć pod­
czas tych powszechnych katastrof, i żeby zwłoki 
ludzkie nie miały się znajdować zagrzebane dziś 
w tychże pokładach, w których się znajdują zwłoki 
innych zwierząt. Zamieszkanie przez człowieka prze­
strzeni, w których się znsijdują kopalne kości zwie­
rząt ziemnych, musiało nastąpić nietylko po prze- 
wrótach, które zagrzebały kości rzeczone, lecz mu­
siało byś późhiejszcm od tych wstrzńśnień, które 
w ynurzyły z wód p o k ł a d y  pokrywające je ,  a które 
są pstatniemi przewrotami jakich ziemia doznała.«

Ze Człowiek je st koroną ziemskiego stworzenia i 
że wszedł w posiadanie swej dziedziny nie dawniej 
jak  przed kilką tysiącami lat — są to fakta najściślej 
udowodnione i najlepiej ugruntow ane; a jeśliby na­
wet kiedy, wedle przypuszczenia p. Floureńs, miano 
znaleść skielet człowieka w utworach trzeciorzędo­
wych — a co jak  wiemy dotąd miejsca nie miało •

toby tylko fakt podobny mógł rzucić wątpliwość na 
zbytnią dawność, przypisywaną przez dzisiejszych 
geologów utworom trzeciorzędowym, lecz nie za­
chwiałby w  niczem dowodów faktu poprzedniego.

W ypadek ten prawdziwej geologii jest ważnym 
z wielorakiego w zględu; najprzód jako jedna z w y­
kazanych praw d nauk ścisłych, a wtóre jako złożony 
dowód nieomylności i w tym względzie świętych 
ksiąg objawień. Rozbrat jaki na nieszczęście nieraz 
istnieje pomiędzy religią, nauką i filozofią upadł sam 
przez się przed oczywistością dowodów w tem zada­
niu. Nauka udowodniła prawdziwość objawienia, a 
filozofia nauczona (od niedawna) zawierzać nauce, 
przyjąć musiała jej świadectwo. Pocieszająca ztąd 
się da poczerpnąć otucha dla badań rozumu i ducha, 
że ilekroć tylko filozofia będzie się pomocuiczyć na­
uką a przodując tćj ostatniej, poszukiwać będzie 
prawdę , nie zaś gonić swych marzeń, tylekroć się 
znajdą w zgodzie ze stanowiskiem religijnein, bo zgo­
dność ta nie je s t przypadkow ą, a jest raczej dowo­
dem ich istotnego Związku, wewnętrznej harmonii, 
a iiadewszystko jedności prawdy, którą głoszą. Da 
Bóg z czasem ta prawda znajdzie powszechniejsze 
niż dotąd uznanie.

A czas j u ż ,  czas, by wyniknęła w przekonanie 
ogółu; bo wszak już półtora wieku mija odkąd wielki 
umysł Leibnitza doszedł do niej, na drodze ścisłego 
myślenia, jak wyrzekł w  swej wzniosłej Tcodycei 
te głębokiego znaczenia słowa: "Przedmiotem wiary 
jest praw da, którą Bóg objawił drogą nadprzyro­
dzoną; przedmiotem rozumu je st szereg prawd, które 
umysł ludzki może zdobyć na drodze przyrodzonej; 
a ponieważ dwie praw dy nie mogą sobie przeczyć, 
więc wiara musi znajdować się w zgodzie żrozuraem.* 

A p o l i n a r y  Z a g ó r s k i .



3
szą ponętą dla słuchaczy, lecz dał on się ju ż  poznać pięknym  w ykładem , a o tw o­
rzenie zupełnie nowej u nas katedry  starosłow iańskiego języka  obok w ykładu 
lite ra tu ry  polskiej nadaje stanow isku profesora lite ra tu ry  ważniejsze niż dotąd 
znaczenie. O dczyty p. Małeckiego mniej m ają słuchaczów  niż się spodziewać 
należało, lecz p rzyczyną  tego je s t późne rozpoczęcie tychże , czemu ani p ro ­
fesor ani uczniowie nie winni. Uczniowie mieli ju ż  po większej części czem in- 
nem (!) pozajm owane godziny: gdy  na lite ra tu rę  polską i ję z y k  starosłowiański 
ogłoszono rozkład lekeyi, nie mogli się w ięc na nie zapisyw ać. Lecz po w ra­
żeniu jakie  zrobił p. Małecki i po dobrej ochocie m łodzieży akademickiej naleźy 
się w p rzyszłych  kursach spodziewać liczniejszego auditorium .

Jak  wielki pow ab m ają nauki zastosow ane do w ym agań k ra ju , tegom aly in  
dowodem je s t szkoła rolnicza w  Dubianach. Garnie się tam  coraz więcej m ło­
dzież porzucając gim nazya lub ich ukończenie. Chociaż szkoła dublińska je ­
szcze nie mogła nam dostarczyć ukończonych uczniów , to jednak  dobrze o niej 
tuszym y z tą d , że praktyczni gospodarze synów  swoich tam oddają. Bądź co 
bądź poznajemy to po n iekłórych m łodych uczniach altenburgskiej szkoły, źe 
i w tym  zawodzie szkolna prak tyka może mieć zbaw ienny w p ły w  na prak tykę 
życia. W idzieliśm y A ltenburgczyków , k tó rzy  przyzw yczaili w swoich fo lw ar­
kach czeladź naszą do rocznej kontraktow ej służby. W pojenie sumienności 
i akuratności w  naszą czeladź w iejską je s t  niepospolitem zadaniem , a jednak  
udaje się miejscami, i to  w bliskooci L w ow a gdzie czeladź nie tylko w  lecie ale 
naw et w  zimie lubi panów  swoich podług kaprysów  opuszczać i szukać służby  
w  mieście. N asuw a się p rzy  tej sposobności pom ysł o zakładach rolniczych 
dla w łościan , słowem o szkołach parobków , podany przez p. Langiego członka 
krakow skiego tow arzystw a gospodarczego. Przed kilką la ty  znajdow ał się 
■w M o r n i n g  C h r o n ic i e  opis takiej szkoły  p ry w atn e j, k tó rą  ktoś na małym 
folw arku z a ło ż y ł, bardzo podobnej do zakładu p. Tabaczyńskiego opisanego 
w  C z a s ie .

Z daje mi s ię , źe agronom iczne szboły  są pow ołane i najbardziej usposo­
bione do w ykonania tego pom ysłu  korzystając zarazem z poczynionych ju ż  
doświadczeń. D otykam  tej kw estyi z obow iązku korespondenta, bo słyszę co­
dziennie skargi na brak dobrej czeladzi gospodarczej, a je s t to rzecz nie małej 
w agi dla naszych społecznych stosunków . W  tym  roku  są  u nas ceny ziemio­
p łodów  znacznie niższe niż w  poprzednich k ilku , i drzew o opałow e je s t zna­
cznie tańsze, a jednakże cena p racy  nie spadła. M yślę , źe cena pracy dziennej 
m usiałaby spaść , gd y b y  gospodarze mieli dobrą  czeladź. Miasto korzysta z ta ­
nich cen i mało się troszczy o k łopoty  gospodarzy wiejskich. Bardzo tu  ludzie 
dbają o to, by nas baw ić. Ledw ie krótkie dni po łożyły  koniec bardzo cieka­
w ym  widokom słonecznego m ikroskopu, ju ż  się pojaw ił człowiek nieznoszący 
słońca a naw et św iatła dziennego. M ikroskop słoneczny mieliśmy ten sam, z k tó­
rym  n iegdyś jeździł p. S taud inger, od niego naby ł go teraz p. Karasiewicz przez 
co przedstaw ienia m ikroskopow e sta ły  się przystępnerai dla w iększego koła p u ­
bliczności, bo p. Karasiewicz daw ał objaśnienia po polskn. Szkoda tylko, źe 
odw iedził nas w  tak późnej porze ro k u , gdzie krótkie dnie bardzo mało nastrę ­
czały  jasnych  godzin , a w  końcu musiał zaprzestać zupełn ie , tera bardziej, źe 
m ikroskop by ł um ieszczony na stronie zachodniej. Praktyczniejsze by łoby  w y ­
staw ienie tych  ciekaw ych w idoków  w  budzie na placu koło te a tru , gdzie jak iś 
T y ro lczyk  w ystaw ił białego człowieka (Kakerlaka) w raz z jakiem iś osobliwerai 
końmi. Ogłoszenia tej osobliwości są  nierów nie zabaw niejsze, niż rzecz sama. 
Ogłosicie! tw ierdzi, źe je g o  człowiek je s t stw orzeniem  nadzw yczajnem  i tak de- 
likatnem , źe nie daje się opisać, ty lko trzeba go koniecznie oglądać. N ierównie 
trw alsze źród ło  przyjem nego zajęcia obiecuje nam tow arzystw o  muzyczne. 
P rzybycie  czynnego prezesa, p. K achlberga, zw iastuje nam n ow y  ruch życia 
m uzykalnego. T o w arzy stw o  najęło  bardzo piękny lokal w  pałacu tak  zw anym  
Potockich, w łaściwie K om orow skiab, gdzie się znajdnją dw a niemieckie, ale 
podobno najgustow niej w  całym Lw ow ie ozdobione salony. D rugi znany  a n *  
pro tek to r i miłośnik m uzyki, h r. Jó ze f S ta rzy ń sk i, zapow iedział ju ź  znow u na 
tę  zimę szereg w ieczorów  m uzykalnych. W ieczory h r. S tarzyńskiego mają 
oprócz m uzykalnego celu to piękne znaczenie dla naszego m iasta, że dzięki go ­
ścinności gospodarza, m ogą się stać zbiorowiskiem inteligencyi tu te jsze j, czego 
nam tu  bardzo brakuje. M ów ią o m nzyce , nie w ypada mi pominąć'milczeniem 
pobytu  p. A leksandra R eicharta pierw szego śp iew aka, jakiegoś pryw atnego  
d w o ru , a przytem  członka opery  londyńskiej w Princess’s T h ea te r , dokąd jak  
św iadczyły  ogłoszenia, pow ołano go telegrafem ze Lw ow a. P , R eichart je s t 
Izraelitą rodem z Ja ro sław ia , p rzy jechał tu  pododno, by obchodzić zaślubiny 
z niejaką panną R appaport Czas.

Szwafcarya,
Poseł pruski w  L ondynie w  r. 1852. Bunsen załączy ł w czasie narad  nad 

sp raw ą neufchatelską, następu jący  pam iętnik jako  dodatek objaśniający do pro- 
tokułu  z dnia 24. M aja 1852. roku  podpisanego w L ondynie:

»Pamiętnik o sprawie neufchatelskiej.
Kanton neufchatelski by ł jed n ą  z p ierw szych ofiar w strząśuień  r. 1847g«. 

N iektórym  rokoszanom w spartym  przez pow stańców  z kantonu W allis udał się 
zamach pochw ycenia urzędn ików  publicznych, obalenia praw nego rządu  i w brew  
w yraźn ie  objawionej woli przez przew ażającą w iększość mieszkańców, stargania 
w ęz łów  łączących przeszło od stu lat m onarchów  pruskich z księstwem  ueuf- 
ebatelskiem.

P od w pływ em  burzących  dążeń dem okratycznych Zw iązek szw ajcarski 
dokonał rew olucy i, k tóra obcą by ła  ludow i tego księstwa.

Praw a monarsze króla i poczuw anie się do opieki, ja k ą  winien je s t  w ier­
nym  poddanym  swoim k tó rzy  nieprzestawali daw ać mu nieżaprzeczonyhh do­
w odów  sw ojego p rzyw iązan ia , w kładały  nań podw ójnie św ięty  obowiązek 
nieścierpienia zam achu, k tó ry  naruszając trak ta ty , obrażał godność jego  k ró ­
lew ską i naruszał uczucia żyw ej troskliwości jego o dobro osób szczerze do 
jego  domu przyw iązanych. ’ ' .Hi)- \

W  chwili w szakże, kiedy niezliczone za wikłania polityczne bardziej niż 
kiedykolwiek w kładały  na panujących obow iązek w strzym ania tego w szyst­
kiego, coby pokój E uropy  naruszyć m ogło, zezwolił król aby interesa sw oje 
pośw ięcić w yższym  interesom ; n iekorzystając w ięc z obecności zwycięzkiej 
sw ojej armii na granicach S zw ajcary i, aby tym  sposobem odzyskać napow rót 
posiadłość sw o ją , poprzestał JK M ś na ponaw ianych uroczystych protestaeyach 
w  k tórych  stałe postanowienie ob jaw iał, źe nic zrzeknie się nieprzedawnionych 
i traktatam i zapew nionych p raw  sw ych do księstw a Neufchatelskiego.

A by następnie niedopuścić na najm niejszą naw et w ątpliw ość co do zamia­
ró w  swoich JK M ć w y ło ży ł sw oje życzenia i pobudki postępow ania sw ego, 
sprzym ierzonym  m ocarstw om , i ja k  się spodziew ał, o trzym ał od nich zado- 
walniające oświadczenie gdyż p raw a jego  uznano i w yrażono  szczery  zam iar 
dopomożenia mu do ich odzyskania.

Od tego czasu dw a lata u p ły n ę ły . Poddani króla neufchatelscy w yglądają  
bardziej niż kiedykolwiek dobrodziejstw a praw ego rząd u ; liczne ad ressy  d ow o­
dzą , że ciężkie doświadczenie na jakie narażeni są  przez sw oje przyw iązan ie  
praw dziw ości onego nie nadw eręży ły .

Zw iązek szw ajcarski pozostał g łuchym  jako  i dawniej na wszelkie napo­
mnienia udzielane mu aby go zniewolić do uznania p raw  legalnego m onarchy 
księstw a Neufchatelskiego i do przyw rócenia takow ych. W idocznem  je s t ,  źe 
taki stan rzeczy bezpraw ny niem ógłby trw ać  dłużej bez ciężkich i sm utnych 
następstw , k tórych  S zw ajcarya nie może n ieprzew idyw ać.

JkM ć sądzi, źe tem u stanow i rzeczy najlepićj po łożyć koniec na drodze 
pośrednictw a, k tóreby  cztery  m ocarstw a w  imieniu piątego w zięły  na siebie, 
aby pomiędzy niem a Związkiem  szw ajcarskim  sprow adzić stosunki odpow ie­
dnie do przyszłości historycznej i obecnych interesów . Jakkolw iek S zw ajca­
ry a  zostaje pod w pływ em  namiętności po litycznyoh, to przecież nie może być 
tak zaślepioną aby  nie w idziała, iż przyw rócenie tych  stosunków  m iedzy P r u ­
sami i Związkiem je s t  nieuniknionym  w arunkiem  utrw alenia i rozw ijania się in ­
teresów  S zw ajcary i; rada zw iązkow a tem skłonniejszą się być okaże do ko­
rzystania z uw ag w zm iankow anych, iż król dalekim je s t od obstaw ania p rzy  
w arunkach m ogących mieć jakikolw iek pozór osłabiania Szw ajcaryi.

Ktokolwiek p rzy jrzy  się zadaniu urególow ania sp raw y  neufchatelskiej ze 
stanowiska w iążących się z nią wielkich in teresów  porządku  i p raw a publi­
cznego ten uznać m usi, że je s t ono zadaniem godnem w spólnych usiłow ań mo­
carstw .

Dla dokonania jego  potrzeba przededew szystkiem , aby  przez akt u rzędo ­
w y  i uroczysty  w ypow iedziane b y ły  stanowcze zdania i zam iary m ocarstw  pod 
względem sp raw y  stanowiącej przedm iot tego pam iętnika; szłoby w ięc o to, 
aby w  dokum encie, k tórem uby nadaną by ła  pow aga aktu  m iędzy narodow ego 
przez udział czterech m ocarstw  na rzecz piątego i k tó ry b y  m ógł p rzybrać  
form ę p ro to k u łu , w skazać kroki w zględem k tó rych  porozum iano się dla do- 
zamierzonego celu.«

— B e r i .  B o r s .  Z tg  donosi, źe gabinet austryacki zamierza uczynić 
kroki ku ponow ieniu konferencyj p rzerw anych  rew olucyą lu tow ą 1848  r. K on- 
fereneye te m iałyby na celu trak tow ać nad zm ianą konsty tucy i szwajcarskiej 
ustanowionej w brew  kongresow i w iedeńskiem u; wiadomo źe przeciw  tej kon­
sty tucy i cztery  m ocarstw a w ów czas pro testow ały .

Mis&pania.
M a d r y t ,  19. Listopada. —  D zisiejszy dzień imienin królowej Izabelli 

i córki jej obchodzono uroczyście w pałacu, w  pośeód gości w idziano m arszałka 
0 ’Donneila. P rzy  tej sposobności ofiarow ała kró low a na cele dobroczynne gu ­
bernatorow i cyw ilnem u 80 ,000  realów , a tow arzystw u  dam na ten  sam cel 
20,000. ________________________________________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. L ist. —  N ajj. Pan raczy ł pow ołać najw yźszem  rozpo rzą­

dzeniem z d. 17. L ist. r. b. i w  moc §. 3- N r. 3. p raw a z d. 12. Października 
1854., hr. E dw arda Potw orow skiego z Przysieki niemieckiej na członka dożyw o­
tniego izby panów . — Poniew aż p. Ignacy Lipski sprzedał sw e dobra L uaom y  
w  powiecie obornickim , przeto  reprezentacya jego  w  izbie panów  z s ta ro ży ­
tnego dziedzictwa u s ta ła , w  skutek tego nastapi now y w ybór, w  k tó rym  brać 
będą udział pow iaty  szam otulski, obornicki, poznański, średzki i w rzesiński.

— W  dniu onegdajszym  nastąp ił w y b ó r w  II. oddziale rep rezen tan tów  
miasta. W  ogóle było  w yborców  1 7 1 ; absolutna w iększość 86. W y b ran i 
zostali kupiec A. W iener głosam i 1 64 , rendan t Chlebowski 1 6 2 , radzca ob ra­
chunkow y W alter 1 5 9 , B erger 158  i kupiec Bielefeld 9 4  głosami. W czoraj 
w ybrano  zaś w I. oddziale na reprezentautów  p. T schuschke, A ltm ana, R oberta , 
AsćKa i Eńgla.

—  W e wsi Minikowie naprzeciw  dębiny poznańskiej w ybuchnął w nocy 
z 24. na 25. b. m. w  stodole posiedziciela K oestera ogień i zamienił w  przeciągu 
kilku godzin w szystk ie budynki w raz ze zbożem w  perzynę. Spaliło się w szy ­
stko byd ło , a między niera 7  k rów  i ty lko  dw a konie w yratow ano. Poszkodo­
w any dopiero w  zeszłym  roku sprow adził się do Minikowa z Pomeranii i zape­
w ne u  niego złodzieje ogień podłożyli, k tó rzy  po kilka ra z y  na dobytek jego 
napadali.

Z p o w i a t u  b u k o w s k i e g o .  —  W ieczorem  dnia 20. b. m. spaliła się 
w  N ow ym  T om yślu  kuźnia pańska. D zierżaw cy tej kuźni spalił się cały  za­
pas w ęgli, miech kowalski i narzędzia raniej więcej zostały  uszkodzone.— Nasz 
landra t p. Saher udał się jak o  deputow any na sejm do Berlina i zastępuje go 
tym czasow o dziedzic Starego T om yśla p. Poncet. —  W  tym  roku ud a ły  się 
ziemniaki na now inach, a szczególniej po rudunkach borow ych. Gorzelnie 
w ypalające z nich sp iry tu s  o trzym ują  z k w arty  zacieru 1 0 — 11 p roc ., g d y  ze 
zw yczajnych pól tylko 8 J  proc. ________________

Przybyli de Poznania 28. Listopada.
B A Z A R :  L ask o w sk i  z Brzezna, R ek o w s k i  z Gorazdowa .
H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A :  B iichler  z P fo rzh e im u ,  R e im an n  z E ib e r fe ld u ,  H a b e r

z Ber lina ,  B an d e lo w  z L a ta l ic ,  W i t te  z B udzis ław ia .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Georges  z j a w e n ż y n a ,  G rave  z B o rk u ,  A r n d t  

z A rk u s ze w a ,  P is k o rs k i  z Pod les ia ,  D obrsk i  z W a r s z a w y ,  W in t e r f e l d  z M ur ,  G o­
ś l in y ,  A lek san d e r  z B er l ina .  n

H O T E L  D U  N O R D :  Brzeski z  K ro to s z y n a ,  K a rsk i  z M arc inkow a ,  Z ab łock i  z C zer-  
■lina, urob .  K u ro w s k i  z K am ieńca ,  M e r fe r t  z  W r o c ła w i a .

H O T E L  B A W A R S K I :  V a rn h a g en  z Ś w id n ic y ,  Ś w ięc ick i  z M ości jewa,  Ł a s zc z y ń sk i
z Grabowa,  R y c h ło w s k i  z W ęg o r ze w a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  K oczo row sk i  z W r o n c z y n a ,  K o szu tsk i  z b o w e g o d w o r u ,  
G e rbe r  z W al isze w a ,  B ech te r  z G o rzew a ,  Z a k rze w sk a  z G rąb iew a ,  Gabe z S t r z a ł ­
k ow a ,  A lkiewicz  z Kąpieli .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  W alz  z G óry ,  S c h u lz  i R ef sch lage r  z Sz am o tu ł .
H O T E L  P A R Y Z K I : B elow  z R aco t ,  B o th e l t  z  T r z e b i s ł a w e k ,  S e r e d y ń s k i  z Choci -  

s zewa,  C hrzanow ski  'z Cieszewa,  C hrzanow sk i  z O biecanow a,  C hrzanow sk i  z Dom a- 
z nina.

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  Z a b o ro w s k a  z I łów ca ,



K sięgarn ia  N. K a m ie ń s k ie g o  i S p ó łk i  W P o z n a ­
n iu  poleca n as tęp u jąc e  dzieła TaJ gsr,
Syrokomla. S ta re  w r o t a ,  p o e m a t ,   1 2 0

—  J a n  D ę b o r ó g ,  p o e m a t , ............................... 1 10
—  M a r g c r ,  poem at  z dz ie jó w  L i t w y . . . 2  15
—  C ó ra  P ia s tó w ,  p o e m a t , ............................... 1 —
—  C hatka  w  lesie, w s tę p  d ra m a ty c z n y

2  T o m y ............................................................   2  10
—  G a w ę d y  i r y m y  u lo tne :

P o cze t  1.....................................  1 —
Poczet  111  1 10
Poczet IYr. ..............................  1 5

—  Ja n k o  C m e n ta rn ik .......................................... 1 5
—  W ielki  c z w a r t e k ..........................................  1 5

J. I. Kraszewski. Chata  za w s i ą .....................  1 10
—  J e r m o ła ,  obrazki  w i e j s k i e .......................  1 10
—  D iab e ł ,  pow ieść  z cza só w  S ta n is ła w a  

A u g u s ta .  2  T o m y ......................................  3  2 0
—  K o rd e ck i ,  pow ieść  h is to ry cz n a ,  n o w e  

w y d a n ie  i l u s t r o w a n e ..................................  2  —
—  In teresa  familijne. 4  T o m y ...................  5  —
—  Ł a d o w a  p iecza ra ,  ob razek  wiejski . . 1 10
—  P a n  i s z e w c ........................................................ —  2 5
— Ostatn i  z S i e k i e r z y n s k i c h   1 10
—  Z ło te  jab łk o .  4  T o m ............................... 5  —

7  OB W f f iS Z Ć Z N E I E .  ‘
P r z y  publicznej sp rz e d a ż y  f a n tó w  z tu ta jszego  

lo m b a rd u  miejskiego w  sw oim  czasie n iew y k u p io -  
n y c h ,  okaza ła  się w  dniach 27. i 28.  m. z. p r z e w y ż -  
k a  dla n iek tó ry ch  z a s ta w o w y c h  d łu żn ik ó w .  W ł a -  
ścieciele r e w e r s ó w  na z a s ta w y  pod
N r.  9 3 0 2 . 1 0 ,3 4 3 .  10 ,370 .  10 ,465 .  10 ,543 .  10 ,646 .

1 0 , 6 5 6 .1 0 ,7 2 5 .  10 ,743 .  1 0 ,7 9 6 .1 0 , 8 0 5 .1 0 , 8 2 3 .
1 0 ,954 .  10 ,978 .  1 1 , 2 9 1 .1 1 ,3 2 0 .1 1 ,3 9 0 .  11 ,588 .
1 1 ,617 .  11 ,631 .  11 ,709 .  11 ,725 .  11 ,949 .  12 .060.
12,120 .  12 ,361 .  12 ,365 .  12 ,409 .  12456 .  12 ,495 .
1 2 ,504 .  12 ,511 .  12 ,524 .  12 ,699 .  12757 .  12 .770 .
12,972 .  12 ,974 .  12 ,980 .  1 2 ,9 9 1 .1 3 ,0 9 2 .1 3 ,1 2 4 .
1 3 ,2 1 0 .  13 ,352 .  1 3 ,3 6 1 .1 3 ,4 3 4 .  13 ,438 .  13 ,494 .
13 ,554 .  13 ,595 .  13 ,602 .  13 ,640 .  1 3 ,7 0 4 .1 3 ,7 2 8 .
13 ,787 .  1 3 , 7 9 4 .1 3 ,8 6 6 .  1 3 , 8 7 3 .1 3 ,8 7 6 .  13 ,884 .  
1 3 ,8 9 2  13 ,906 .  13 ,916 ,

w z y w a m y  ninie jszem , a b y  w  p rzec iągu  6 tygodn i ,  
na jpóźn ie j  zaś do 15. G r u d n i a  r. b. zgłosil i się do 
t u t p z e i  miejskiej kassy  lo m b a rd o w e j , i odebrali  za 
o ddaniem r e w e r s u  na z a s ta w y  i za kw item  p r z e w y ż -  
k ę  p o zo s ta jącą  po po trącen iu  o trzy m an e j  pożyczk i  
p ro w iz y i  aź  do  czasu  sp rz e d a ż y  fa n tu ,  i k o sz tó w ,  
w  p rz ec iw n y m  razie w p ły n ie  p r z e w y ż k a  ta  s to so ­
w nie  do  p rz e p i só w  do miejskiej kassy  u b o g i c h , a 
r e w e rs  z a s ta w y  w ra z  z p ra w e m  d łu żn ik a  zas ta ­
wnego  upadnie .

P o z n a ń ,  dnia  2. L is topada  1856 .
M a g i s t r a t .

Z w ra c a m  u w a g ę  S z a n o w n y c h  G o sp o d a rz y  w ie j ­
skich na  b a rd zo  p r a k ty c z n y  p r z y r z ą d ,  za pom ocą  
k tó re g o  do k ażdego  m an eżu  jeżącego, bez p rz e n o ­
szenia  go, p rzy czep ić  m ożna  Ś ró to w n ik  a m ianow i­
cie S ieczk arn ią ,  tak  iż na  tej samej bo jew icy ,  od ­
s u n ą w s z y  na kilka k ro k ó w  m ło ck a rn ią ,  w  kilka m i­
n u t  s ieczkarnią  lub  inną  m aszy n ę  do w a lu  p rz y c z e ­
pić  m ożna .  P r r y r z ą d  taki w r a z  z pasem 4  cale 
szerokim  i p o d w ó jn ie  z ło ż o n y m  kosz tu je  4 0  T al .  i 
każdego  czasu  w  fab ryce  mojej o b e jrzan y  b y ć  może.

SI. C egielsk i w  SPoznaniu.
Sprzedaż barttnów 

w  R ritsc h e n , p o w ia tu  O l e  ś n i  - 
__________ j a k i e g o ,  3  mile od  W r o c ł a w i a ,  za ­
czyna  się £ dniem  1. G ru dn ia  r .  b . ,
p o  n isk ich ,  ale za każdego  b a ran a  stale p rzezn aczo ­
n y c h ,  cenach. Do w y b o r u  s taw ione  będzie 170 
sz tu k  b a ra n ó w  r o z p ło d o w y c h  s ta ry eh ,  t rzech - i d w u ­
letnich , z  tamecznej p ierw o tn e j i za ro ­
d o w e j tr zo d y  o d  kilkudziesięciu  
la t is tn iejącej .  T a k o w e  odznacza ją  się
wie lkością  i zd ro w iem  c ia ła,  j a k o  i dzielnością i ob ­
fitością w e łn y 9 P rzJ  w y so k im  stopniu  cienko- 
ści. K r i t s c h e n ,  dnia 24. L is topada  1856.

D y r e k c y a  d ó b r  hrab iego  K o s p o t h .
_________________ It. Jaenisch .

Przeciąż liaranow.
Król.  u rz ą d  ekonomiczny IWąsorz 

ś ( H e r r n s t a d t )  w  powiecie G i i h r a u ,
mili od s tacy i  kolei żelaznej R a w i c z ,  p rzeda je  

o d  dnia  dzis iajszego t ry k i .  G ro m ad a  j e s t  zupełnie  
z d ro w a  i w o ln a  od wszelk ich  dziedzicznych chorób, 

ESullrich )  K ról .  R adzca  a m to w y .

Przedaż drzewa.
W  b o r u  Jlerzew o  p o d  B o r k i e m  sprzeda je  

się  suche  d rz e w o  d ęb o w e  szczepow e p o  2  T a l .  22  
S g r .  6  F en .  a ka rczow e  p o  1 T al .  12  S g r .  6  Fen .

P o lk a ,  m u z y k a ln a ,  znająca  dokładnie  j ę z y k  nie­
miecki i f ran cu sk i ,  posiadająca  także  wszelkie  w i a ­
domości do  nauki p o trze b n e ,  szuka  od p ie rw szeg o  
L u teg o ,  pod  miernemi w a ru n k am i  umieszczenia. 
A d re s  p o d a  ek sp ed y cy a  gaze ty .

H  M oim  sz a n o w n y m  licznym zwolennikom  w  
H  W ielkiem  X ięs tw ie  Poznańskiem  uniżenie  do-  
H  n o s z ę ,  że skład mój j a k  najbogaciej j e s t  uas-  
P  s o r to w a n y m ,  i wiele p rzed m io tó w  pos iadam ,  
W k tó re  j a k o  piękne i poży teczne  podarki  na g w ia -  
jj| zdkę  s łu ż y ć  mogą. O prócz  wielkiej l iczby no-  
k  w o m o d n y c h  p e rspek ty  w ek  tea t ra ln y ch  — p r z y - 
& czem z w racam  u w a g ę  na u lub ione  obecnie małe 
H  Duchesses  z 12  szk łam i,  j a k o  na jdokładn ie jsze  
H  w  sw oim  ro d z a ju ,  —  g u s to w n y c h  lornetek  i 

o k u la r  z dobremi szk łam i,  w y b o r n y c h  p e rsp e-  
1? k t y w  p o czyna jąc  od  5 T a l . ,  dobrze  u rz ą d z o -  
P  n y c h  narzędzi  do ry so w a n ia  w  p u d e lk a ch  od 
H  15 Z łt .  do 12 T a l . ,  m ik ro sk o p ó w  od 4  do 8 0  
H  T a l . ,  b a ro m e tró w ,  te rm o m etró w ,  i t d . , pole­
l i  cam szczególniej
§ I®nbSiex*aoś«*i roluiczej
H  pug i la resy  w e te ry n a rsk ie  z narzędziam i po 7 
H  T a l . ,  m i a r y  na  k o n i e  w k s z t a ł c i e  e l e g a l i - 
k  c k i e j  l a s k i ,  po 2  3  T al . ,  ws tążk i  d o m ie rzen ia  
8  b y d ła  w ed łu g  D o m  b a s i e ,  2  T al . ,  s ł o n e e z n i -  
H  ki  na lanera żelazie b ro n zo w an em , 5 T a l . ,  takież 
H  na m a r m u r z e  z a r m a t k ą ,  k t ó r a  w  p o -  
g  ł u d n i e  o 12ej s a m a  w y s t r z e l i ,  16 T a l . ,  
I f  h a r m o n i c z n i e  d o b r a n e  d z w o n k i  p o  
f i  s z w a j c a r s k u  d l a  k r ó w  i o w i e c ,  p rz y rz ą d  
H  ze 16  d z w o n k ó w  8  do 16 T a l . ,  wagi  do zbo- 
jjf ź a ,  t ro k a ry ,  m achiny do robienia m a  s ł a  z t e r ­
aj m o rae trem ,  pod g w a r a n c y ą  zrobienia m as ła  w 
f i  1 5 — 2 5  mi n u t ,  objętości 3 0  k w a r t ,  8  T a l . ,  
f f  g r u c h a w k i  d o  s a n e k  h a r m o n i c z n i e  d o -  
| |  s t r o j o n e ,  mo’cnego pięknego w d z i ę k u , b a r-  
k  dzo ładnej postaci ,  p o d łu g  te g o ro c z n y c h , no- 
P  w y c h  m odelów , z p ióram i i kitami końskiemi 
i  a lbo bez t a k o w y c h ,  pa ra  bez kit 4 — 12  T a ! . ,  
H  z kitami 8 — 2 4  T al .  P r z e z  r z e t e l n e  p o -  
H  s t ę p o w a n i e  u s i ł o w a ć  z a w s z e  b ę d ę ,  
•p a b y m  u t r z y m a ł  d o b r e  i m i e ,  j a k i e m  s o -  
M b i e  p r z e z  4 6 I c t n i e  i s t n i e n i e  m e g o  h a n -  

d l  u .  z j e d n a ł .  j
jg J . A m uel, mechanik n adw orny  i ; 
j |  nadw orny  liw eran t Jego Król. ;
p  M ości, w Berlinie ul. K rólew ska i
I  Nr-33 |

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
ifgj Ferdynanda Schlesingiera,

pod  d aw n ie jsz ą  f irm ą:

Richter & Schlesingier. g l
Niniejszem uprze jm ie  d o n o sz ę ,  iż sk ład  k m

mój p łaszczy  jes iennych  i z im o w y ch  zu p e l-  
W  nie j e s t  d o b ran y m . I I
0  Ferdynand ScSilesiragicr 0
0  \ v  B y dgoszczy .  _ _ g |
jg^f d aw n ie jsza  f i rm a : Richttr i Schlesingier. g

N a jn o w sz e  j e s i e i m e  i z i m o w e  181 
m  w z o r y  kape luszy ,  c zep k ó w  i s t r o jó w  z  P a -  m  
w  r y z a  nad esz ły  i polecam od ty ch ż e  I i . o ~
I S f  l » i e  po  u m ia rk o w a n y c h  cenach. ł f l

H  Magazyn mód damskich §!
|§ f Ferdynanda Schlesingiera $ |f
| | j |  w  B y d g o sz c zy ,  ^
H |  dawniejsza  firma:  Richter i Schlesingier.

m m  »§  i m m m m

3TO- Ł. Rauscher,
handel mięsiw wędzonych, ul. Wrocław. 40.
poleca w łosk i  se r  z m ię s a , g ło w izn ę  n a d z iew an ą  
t ru f lam i,  j a k o  i i n o t a t e l e  i de lika tną  b runszw ick i  
sa lceson ,  ró w n ie ż  h a m b u rg s k ą  w ęd zo n k ę .  M ożna  
tam że  także  dostać  kiełbasek d e l ik a te so w y c h ,  deli­
k a tn y ch  k ie łbas ,  ja k o  i codziennie w sch o w sk ich  kieł­
basek w y b o rn e g o  g a tu n k u ;  nareszcie  de lika tnych  
k iszek w ą t ro b ia n y ch  i z  o z o ró w ,  j a k o  też w  k a żd ą  
sobotę  kiszek w ą t ro b ia n y c h  i z bu łek  na w z ó r  B e r ­
l i ń s k i .

Wielką party#
t o w a r ó w  w e łn ia n y ch  sp rz ed a je ,  za  g o to w ą  zapłatę  
niżej p o ło w y  cen z a k u p n y c h  H andel  b la w a tn y

M. IA szkow skieyo .

m mmmm
“  Wszelkie pierwiastki “
w e łn ia n y c h ,  p ó ł  w e łn ia n y  c h , p ó ł je d w a b -  
n y c h  i j e d w a b n y c h  w y r o b ó w  z fa b ry k  f ran -  
cu z k ic h , angie lskich i niemieckich nadeszły ,  
p rzez  co skład  mój od p o jed y n czy ch  aź  do 
su ty c h  g a tu n k ó w  p ięk n y  w y b ó r  p rzeds taw ią .

M a g a z y n  mód dam sk ich
Ferdynanda Schlesingiera

w  B y d g o szczy ,  
d aw nie jsza  f i rm a :  Richter i Schlesingier.

§ u
S l e l c B O S a r J ą s f c i  w ę g i e l  k a m i e n n y ,  wiel­

ki, średni  i m a ły ,  tudzież  p r a w d z i w y  w ę g i e l  k o ­
w a l s k i ,  niemniej  a n g i e l s k i  węgiel  k am ienny  
p rz e s ie w a n y  i a n g i e l s k i  k o a x  
tak  w  ca łych  ła d u n k a c h  na p o jed y n c zy c h  stacyach  
kolei że lazne j,  j a k o  i w  p o jed y n c zy c h  szeflach i ła -  
sz tach  p rzeda je  i poleca

A. M rsyza n o w sk i  W  P o z n a n i u ,
* ul.  S z y p e r sk a  N r .  13.

Dom inium  G oluń  blisko P o b i e d z i s k  i C z a -  
c h ó r e k ,  ma na sp rzed aż  4 0 ,0 0 0  dach ó w ek  i 5 0 ,0 0 0  
cegieł. ____  ___

N a ulicy Berlińskiej albo około tea t ru  zg inę ła  w  dn iu  
26 .  m. b. b rosza  g ra n a to w a  czw orogran ias ta .  Kto 
t a k o w ą  odda  w  handlu  p. L i s z k o w s k i e g o  w  B a­
zarze  o t r z y m a  ta la ra  nag ro d y .

Po k ó j  p r z y  Gołębiej ulicy N r.  6. na  2g iem  p ię ­
t rze  j e s t  do  w y n a jęc ia  od 1. G rudnia .

N o w ą  n a d sy łk ę  H e r b a t y  c a a r a s e j  Z osta ­
tn iego s p rz ę tu  o t r z y m a łe m ,  i t a k o w ą  za u m ia rk o ­
w a n ą  cenę sp rzedaję .

Pozn ań .  « # .  / V .  Rieirowski.
SŁielbaski z  G otha  po 21  S g r .  sz tukę  

poleca ]¥. Fjeityeber.
fKR! Ś w ieże  f l a k i  k ażdego  czasu  u  

JE. R o h rm a n n a ,  S w .  M arcin  Nr.  76 .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 27. Listopada 1856.
Stoi Na pr kuraDt

/ c c
p a p ie - gotowi

ZUłt.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — m
dito z roku 1850. . . . i i — m
dito z roku 1852. . . . i i — 994
dito z  roku 1853. . . . 4 9 4 f —
dito z roku 1854. . . . i i 994

Obligi długu s k a rb o w e g o ...................... 34

coOD 1 —
dito premiów handlu morskiego . . — ---
dito Marchii E lektoralnej  i Nowej 3 i ---

9 8 fdito miasta B e r l i n a ............................. 4 '—
dito dito ................. .... . . Sk 82 —

Lis ty zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 3 1 88-]
dito P rus  W schodnich .  . . 3 i 7-7. - 8 6 |
dito P o m o rs k i e ...................... 31 —
dito W .  X. Poznańskiego . 4 — —
dito W .  X. Pozn. (nowe) . 31 — —
dito S z l ą s k i e ......................... 34 — 8 5 |
dito Prus zachodnich. . . . 3 i — 824

Bilety ren tow e P o z n a ń s k i e .................. 4 — 89 J
L o u is d o r y ............................. ...
Akcye kolei Żelazn. Starogr.  Poznańsk. 4

110#
1064

CENY T A R G O W E
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

ta!.
ud

ster i (u. [tai.
do

. ’tu

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. 2 25 — 3 2 6
Pszenicy ś r e d n ie j ............................. ... 2 l b 2 15 —
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ...................... 1 20 — 1 25 —
Zyta p rzedn iego , s z e f e l .................. 1 12 b 1 14 b
Żyta lżejszego............................ ...  - • 1 10 — 1 11 9
Jęczmienia dużego, szefel.  . . . . 1 15 — 1 l b 8
Jęczmienia małego ............................ — 28 9 1 10 —

— 20 — — 22 b
Grochu do gotowania,  szefel . . . 1 12 6 1 15 —
Gorch na pastwę .............................. 1 7 b 1 10
Rzepik lato w y ....................................

1
— — — — —

Tatark i  s z e f e l .................................... 5 b 1 10
Ziemniaków, s z e f e l ............................ — 17 6 — 19 —

M a sła , g a r n i e c ................. ... 2 — — 2 2 0 —
S ian a ,  centnar .................................... — 22 6 — 25
Słomy, kopa po 1200 funt . . . . 5 _ — 5 7
Spiry tusu  (beczka 120kw.)80#Tral .  
dnra 26. L is to p a d a ............................. 2.3 __ 23 15 _
dnia 27. » .............................. 22 15 — 23 — ___

Dnia 28. Listopada 
1856 r.


